Opłata pocztowa opłacona gotówką. 
ROK X. NR. 9. WRZESIEŃ 1936. 


GLOS KARMELU 


MIESIĘCZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU OO. KARMELITÓW BOSYCH W POLSCE 
POD PATRONATEM ŚWIĘTEGO JÓZEFA I ŚWIĘTEJ TERESY OD DZIECIĄTKA JEZUS 


Każdą różę napotkaną na mej drodze, dla Ciebie z listkór 
oberroę... i śpieroać będę; a im kolce będą dokuczlirosze, tem 
glośniej śpiewać i chwalić Cię będę. 


Śm. Teresa od Dziec. Jezus: Dzieje duszy 
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ŚWIĘTA TERESO! 


W ucisku serca i m śmiertelnym znoju 
Idę do Ciebie — spragniona spokoju. - 
Gdy krzyż mój ciężki rani mi ramiona. 
Gdy dusza moja z udręczenia kona... 

Ja mzymam Ciebie! 


Ty, coś jest rozorem zaparcia się siebie 
Naucz pokory, naucz cierpliroości! 
Rozprosz, rozjaśnij moje mątplirości! 
Śriętą Twą rączkę złóż na mojem czole, 
Uspokój bunty, roskaż mi Bożą rolę, 
Uśmięć i pokrzep mi ducha m rozterce, 
Umocnij ۲۵۲۵۳ i zahartuj serce 


Ja błagam Ciebie! 
Józefa Łempicka, (Bydgoszcz). 
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Nao Naa Pa Na Naaa BZIWIEIZIZIZIWZIZIZWIZ) 
DROGA UFNOŚCI. 


Ziemska pielgrzymka świętej Teresy od Dzieciątka Jezus 
dobiegała końca. Trawiona pragnieniem miłości wiecznej, w tę- 
sknem oczekiwaniu na wezwanie Umiłowanego, dusza Jej prze- 
czuwała już poniekąd to posłannictwo, jakie Jej wyznaczył 
Bóg. 

Pewnego wieczoru, na krótko przed śmiercią, odezwała się, 
promieniejąca radością, do swej ukochanej siostry Paulinki, 
matki Agnieszki od Jezusa. 

Czuję, że posłannictwo moje rozpocznie się po śmierci, 
posłannictwo wszczepienia w dusze miłości Boga: takiej miło- 
ści, jaką ja Go miłuję i nauczania ludzi mojej maleńkiej drogi. 

— Jakiejże to maleńkiej drogi chcesz nauczać? 

— Matko, drogi dziecięctwa duchowego, czyli drogi ufno- 
ści i zupełnego zdania się na wolę Boga“. 


Tak święta określiła swą drogę świętości, taką nam prze- 
kazała w swych pismach. [Jej „Dzieje duszy', to pieśń o ufności 
i oddaniu się Bogu. Ufność prowadziła Ją do miłości 1 otwierała 
Serce Boże, a z Jego nieskończonej miłości i dobroci czerpała 
zachętę do bezgranicznego oddania się Bogu. Znając to Boże 
Serce, tak dobrze jak mało kto, mogła nam Święta uchylić 
nieco Jego tajemnic: „Obraża P. Jezusa i rani Jego Serce tylko 
brak ufności'. „Ufność i tylko ufność powinna nas prowadzić 
do Miłości“. Oto słowa zostawione w drogocennym testamen- 
cie, jako wskazówka, jak za Świętą postępować „małą drogą 
ufności 1 zdania się na wolę ۰ 

Skąd się w Świętej zrodziła ta bezgraniczna ufność? Gdzie 
źródło tej znajomości Boskiego Serca? Przedewszystkiem w roz- 
ważaniu Ewangelji, którą Święta dniem i nocą nosiła na 
sercu, by nad nią wciąż rozmyślać. Z kart tej boskiej księgi 
spłynęło w Jej serce zrozumienie Boskiego Serca, które wy- 
niszczyło się aż do ostatnich granic, by ludziom okazać swą 
miłość 1 zachęcić ich do ufności. „Wiem, jak on kocha marno- 
trawnego syna, słyszałam Jego słowa wyrzeczone do Magda- 
leny, do Samarytanki, do cudzołożnicy. Nie, nikt przestraszyć 
mię nie może, znam bowiem całą głębię miłości i miłosierdzia 
Pańskiego. Wiem, że góry przewinień w jednem okamgnieniu 
mogą się rozwiać i w nicość zamienić, jak kropla wody wrzu- 
cona na gorejące ۰ 
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Ta boska miłość i miłosierdzie kazała Świętej ufać bez gra- 
nic. Ale w Jej „maleńkiej drodze" i Boża sprawiedliwość staje 
się źródłem ufności. Ona jest dziecięciem słabem, chwiejnem, 
pełnem ułomności. Bóg sprawiedliwy musi wziąć pod uwagę 
tę Jej słabość i osądzić tak, jak się sądzi dziecię — z litością 
i pobłażaniem. „Ponieważ jest sprawiedliwy, dlatego jest lito- 
ściwy i miłosierny Pan, długo czekający, a wielce miłosierny. 
Jako lituje się ojciec synów swoich, zlitował się Pan nad tymi, 
którzy się Go boją, boć On zna utworzenie nasze, iżeśmy proch“ 
(Ps. 142). Dlatego pisze Święta: „ta 'sprawiedliwość, co tyle 
dusz przestrasza, dla mnie stała się powodem radości i ufno- 
ści“. Narówni z innymi przymiotami i sprawiedliwość Boża 
ukazywała się Jej „cała promieniejąca miłością“. 


Niedługo przed śmiercią jeszcze raz Święta, w liście do 
jednego z misjonarzy, określiła swą „maleńką drogę“: 

„Droga moja jest drogą ufności i miłości Bożej, nie rozu- 
miem dusz, które się boją tak dobrego Przyjaciela. Gdy czytam 
niekiedy dzieła, w których doskonałość przedstawiona jest jako 
najeżona tysiącznemi trudnościami, biedny mój umysł zaraz się 
nuży, zamykam taką mądrą księgę, która mi głowę mąci i wy: 
susza serce, i chwytam za Ewangelję świętą. Wtedy wszystko 
przedstawia mi się świetlane, jedno słowo odkrywa duszy mo- 
jej nieskończone widnokręgi, doskonałość zdaje mi się łatwą, 
widzę, że wystarczy znać swą nicość i oddać się jak dziecko 
w ręce Boga“. 


LISTKI RÓŻ. 


W jaki sposób Teresa od Dziec. Jezus obchodziła tu na 
ziemi niedziele i święta. 


Gdyby w niebie dostęp był dla cierpienia, o jakżeby 
bolała Św. Teresa od Dz. J. widząc sposób, w jaki świat dzi- 
siejszy zachowuje niedzielę i święta. 

„Niedziela“! co za dzień radosny! to „Święto Pana Boga“! 

Niestety. za sprawą mocy piekielnych. rozkiełzanych na 
ziemi, niedziela dla wielu nie jest „Świętem Pana Boga“, lecz 
świętem zmysłów, świętem muskułów, świętem grzechu! Pewne 
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Zgromadzenie wolnomularskie orzeklo niegdyś, że należy w nie- 
dzielę mnożyć rozrywki i zabawy, aby człowiek, zaryty w ziemię, 
rozbawil się do tego stopnia, aby już nie chciał i nie był 
w stanie wznieść wzroku ku niebu i by myśl Boża dostępu doń 
mieć nie mogła. 

A jednak, gdy się przysłuchamy naszej Świętej, zdaje się, 
że pojmując doniosłość niedzieli tak, jak ona ją pojmowała, 
zrozumiemy, że Teresa większego szczęścia doznawała niż ci, 


co się wzorują na zdaniu nowoczesnego Świata. 
x x x 


Przedewszystkiem udawano się na sumę. Suma! Rodzina 
Pana Martin nie zadawalała się mszą św. cichą, na którą się 
z pośpiechem idzie, wracając z niej jeszcze Śśpieszniej. Rodzina 
Świętej poczytywała sobie za wielki zaszczyt, za wielką radość 
1 za wielkie dobro być dopuszczoną na długą audjencję u Bo- 
skiego Króla, w pałacu jego Przybytków. O Nim bowiem 
myślała, otaczając Go miłośnie na Ołtarzu Ofiary i spodzie- 
wając się od Niego wszelkiej pomocy i wszelakiego dobra. 

„Pamiętam, że kaplica w której zwykle siadaliśmy, była 
oddalona od ambony. Chcąc usłyszeć kazanie, trzeba było 
szukać miejsca w głównej nawie, — a to nie było rzeczą łatwą; 
ale dla małej Tereni i jej Ojca każdy robił miejsce. Mój wuj 
cieszył się, ilekroć spostrzegł nas oboje zbliżających się; nazy- 
wał mię swoim małym Promykiem wiosennym i mawiał, że 
widok tego poważnego starca, prowadzącego za rękę małą 
córeczkę, zawsze go zachwycał. Ja zaś nie dbałam o to, czy 
na mnie patrzono, zajęta uważnem słuchaniem słów kapłana. 
Kazanie o Męce Pańskiej, wygłoszone przez Księdza D. było 
pierwszem, które zrozumiałam 1 które mnie głęboko wzruszyło; 
miałam wówczas lat 5 i pół. Gdy wspominano Św. Teresę 
(z Avila) ojciec mój szeptał mi do ucha:',, Słuchaj dobrze moja 
mała królewno, bo to mowa o twojej Św. Patronce*. Słu- 
chałam wprawdzie dobrze, ale przyznam się, że częściej spogłą- 
dalam na mego ojca, niż na kaznodzieję. Jego piękna postać 
tak mi dużo mówiła! Niekiedy oczy jego napełniały się łzami, 
które napróżno usiłował powstrzymać. Zdawało się, że już nie 
był z tej ziemi, dusza jego żyła w innym świecie. 

Jak cenną i słodką naukę wygłasza tu nasza Święta o do- 
niosłości kazania niedzielnego. „Fides ex auditu“. Wiara ze 
słuchania, powiada Apostoł. Słuchając —- nabywa się wiarę. 
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A jednym z powodów osłabienia tejże w czasach obecnych, 
to wzgarda, lub conajmniej lekceważenie kazania niedzielnego, 
lẹk przed mszą z kazaniem. O, jakże się odbiega od zasad Św. 
Teresy, która raczej wolała zmienić miejsce w kościele, aby 
lepiej słyszeć słowo Boże, która wsłuchiwała sięz uwagą w sło- 
wa kapłana, otwierając szeroko swe serca zbawiennym dotknię- 


ciom laski, wywołującym tak głębokie współczucie dla Jezusa, 
cierpiącego z miłości ku nam. 

Spojrzyjmy w jaki sposób sprawdziła się na niej aauka 
Apostoła. Ponieważ słucha słowa Bożego, wiara jej rozkwita. 
Już od 6-go roku życia korzysta z nauk słyszanych, wnika 
w nie, rozkoszując się ich znaczeniem. 

Niepodobna pominąć milczeniem 1 tego drugiego kazania, 
kazania przykładu. Samo spojrzenie na swego Ojca dawało 
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małej Teresie odczucie Boga! Czyż można znaleźć godniejszą 
pochwałę dla Pana Martin? 

Rajem byłyby nasze świątynie, gdyby każdy, zamiast zaj- 
mować się myślą, czy kto na nas patrzy, czy nie, udzielał Boga 
bliźniemu swemu! 

* * * 

Smak Boga 1 tęsknota za Nim, zrodzona z wiary, ujawniają 
się w dalszym ciągu w zeznaniach naszej małej Świętej: „To 
święto radosne, które tak szybko mijało, miało też swój melan- 
cholijny nastrój. Szczęście moje było niezmącone aż do wie- 
czornego nabożeństwa, ale wtedy jakieś uczucie smutku ogar- 
niało moją duszę. Myślałam o tem, że nazajutrz trzeba będzie 
znowu rozpocząć codzienne życie, pracować, uczyć się — 
l serce moje odczuwało nędzę tej ziemi, wzdychałam do spo- 
czynku w niebie, do tej niedzieli bez końca, w wiecznej ojczyź- 
nie". W ten sposób dusza Teresy zacieśniła węzły ducho- 
wego pokrewieństwa z Świętymi, pouczonymi długiem doświad- 
czeniem życia. „Pragnę umrzeć, by być z Chrystusem“. Śmierć 
mi jest zyskiem, wołał apostoł narodów. A Teresa, choć maleń- 
ka, podobne przeżywała uczucia. Nie z małoduszności przed 
wysiłkiem, nie spowodu trudu życia, lub uciążliwości walki 
wzdychała za odpocznieniem niebieskiem, za niedzielą bez schył- 
ku. Nie! Niebo samo, którego podwoje już uchylać się zdawały, 
Ojczyzna, zdala przewidywana, pociągały jej serce. Jezus sam 
ją wołał... 

* k + 

W niedzielne wieczory jeszcze jedna radość czekała nie- 
raz na Nią: „Przed powrotem do „,„Buissonnets'', ciotka zapra- 
szała nas kolejno na wieczór do siebie. Byłam uszczęśliwiona, 
gdy na mnie kolej przypadała“. Tak, bo wtedy jakby po- 
nownie rąbek nieba zdawał się wychylać. Czyż niebo nie jest 
istotnie zebraniem rodzinnem — wielkiem zebraniem dzieci 
Bożych? tam w górze wszyscy wezwani stawią się na zawołanie. 
Nikt nie będzie drugiemu źródłem, lub okazją do smutku, a 
perspektywa rychłej rozłąki nie przyćmi świątecznego nastroju. 
O jakież Święto!l... Błogosławieni, którzy wezwani byli na 
gody Baranka! Bóstwo same będzie ich pokarmem. Wtedy ۰ 
kona się św. zjednoczenie, rozpoczęte na ziemi między duszą, 
a Bogiem. 


(Dokończenie nastąpi). Ks. Kanonik Bouvet. 
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SW. TERESA OD DZIECIĄTKA JEZUS, W ROLI INFIR- 
MERKI NAD OPUSZCZONĄ CHORĄ. 


Przewielebna Matko! 


Trochę późno przychodzę opowiedzieć Przewielebnej Matce ۰ 
kich nawiedzinach, któremi Wasza ukochana Święta umocniła mię w chwili 
ciężkiego doświadczenia. Oto fakt; — o ile go Przewielebna Matka 
ogłosić zechce, proszę milczeniem pominąć me imię i nazwisko. 

Przeszłego roku. dnia 6 czerwca, zaniemogłam poważnie na zapalenie 
płuc, połączone z cierpieniem wątroby. Ponieważ i mąż mój chory był 
cd 6-ciu lat, nie miałam nikogo — oprócz '12-letniej córeczki, ktoby 
otoczył mię opieką. Drogie dziecko nasze starało się zresztą, jak umiało. 
czuwać troskliwie nade mną. Lekarz przychodził codzień dawać ;zastrzyki 
przeciw zapaleniu. Choroba jednak czyniła grożne postępy, mej rodzinie 
nie zostawiając wiele nadziei utrzymania mię sea, życiu. Spodziewano się 
raczej mej śmierci. 

Zapewniam Przewielebną Matkę, że i ja z lękiem zapytywałam big, 
czy też wyzdrowieję? Nie mogłam się zdecydować na złożenie ofiary 
z życia, gdyż mąż mój, był niepraktykującym — bałam się więc o wyclio- 
wanie religijne mych ukochanych dziatek. 

W mocy z 11 na 12 czerwca, osamotniona i przytłoczona cierpieniem 
zapragnęłam wsunąć sobie pod poduszkę kołderkę, leżącą na krześle w no- 
gach łóżka. Lecz jakże ją ująć? — Po kilkodniowej, 40-o stopniowej .go- 
rączce byłam tak osłabiona, że nia czułam się zupełnie na siłach podnieść 
tak ciężkiego przykrycia. Nie chciałam jednak wołać nikogo. Zwróciłam 
się tedy do Św. Teresy od Dziec. Jezus, której obraz zawsze znajdował 
się na ścianie w moim pokoju i rzekłam: „„Św. Tereso, widzisz, że jestem 
sama, nie mam nikogo, ktoby mię pielęgnował, gdybyś przyszła mi z po- 
rnocą...!'' Następnie starałam się, jak mogłam. ująć kołdrę, a raczej przy- 
ciągnąć ją do siebie, lecz wyczerpana, opadłam z sił. 

W tejże chwili uczułam, że ktoś niewidzialny bierze kołderkę i pod- 
suwa tak, jak tego pragnęłam, pod poduszki, poprawia je troskliwie, na- 
stępnie, podtrzymując mię za ramiona, układą w dobrej wygodnej pozycji, 
mówiąc z słodyczą: „Nie umrzesz z tej choroby, bo Bóg chce, byś wy- 
chowała swoje dzieci. Jednakże pocierpisz jeszcze dużo i dość długo...“ 
To powiedziawszy, niewidzialna postać, jakgdyby usunęła się nieco i do- 
dała poważnie: „Jestem Św. Teresą od Dziec. Jezus.“ Wtedy to ujrzałam 
moją ukochaną Świętą, w brunatnym habicie, z rękoma rozwartemi 
przeszła przez pokój i znikła w miejscu, gdzie wisiał jej portret. 

Ta błogosławiona chwila napełniła mię szczęściem i pokojem i tem 
wfniejszą miłością ku Tej, którą tak często w ciągu dnia wzywam mianem, 
mej ukochanej małej mateczki'*. Kocham Ją niezmiernie i wpajam tę 
miłość w moje dzieci i w tych wszystkich, z którymi się stykam. Proszę 
ją, aby powróciła po mnie, gdy wybije ostatnia godzina. 

Choroba moja wraz z rekonwalescencją trwała rzeczywiście dość 
długc, lecz w dwa (miesiące po tej niebiańskiej ‘wizycie powróciłam całko- 
wicie do zdrowia i dodziśdnia czuję się znakomicie. — 'Wraz z moją 
matką i dziećmi udałam się z pielgrzymką dziękczynną do Lisieux, 
dnia 6 września ub. roku. 

Proszę przyjąć, Przew. Matko, wyrńzy mego uszanowania z zapewnie- 
niem o mej głębokiej wdzięczności względem Tej ukochanej Waszej 
Siostrzyczki Św. Teresy od Dzieciętka Jezus. 


Ks. Proboszcz z ٩. zaświadcza, że Pani D. jest jedną z najlepszych 
jego parafjanek. przytem osobą wiarygodną. na której zeznaniu polegać 
można. | 

Les Annales de S. Therćse 
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Oblicze Twoje z odblaskiem zorzy, 
Z oczu się łaski zlewają, | 
W całej postaci majestat Boży 
lak się potężnie przebija — 

lz się kolana zginają, 

Dusza do stóp Twych wzlata 

I szepcze w szczęściu Twe słodkie Imię: 


Ave ۰ 
۰.. ۸ w tem Imieniu błogosławionem 
Ziemia się z niebem Drata.. O. B. 
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Narodzenie Najśw. Marji Panny. 


Szczególniejsza łaska Boża i najmiłosierniejsze wyroki 
Pańskie powołały Marję do życia. Od wieków była ona już 
w myśli Bożej. Każdy szczegół Jej życia przewidziany był przez 
Stwórcę. 

Najpiękniejsza, najczystsza Dziewica, przychodzi na świat 
z rodu królewskiego Dawida, ale jakże ubogiego i jak moralnie 
podupadłego w chwili Jej narodzenia. I właśnie z tego upoko- 
rzenia społecznego wynosi Ją Bóg na szczyty, przewyższające 
wszystkie wielkości i honory ziemskie, chcąc Matkę Syna Swe- 
go dać nam na przykład, że nie majątek, urodzenie lub sława 
rodowa, ale piękność duszy stanowi istotną wartość człowieka. 
Słusznie też psalmista mówi o Matce Najświętszej (Ps. 44). 
„„Wszystka chwała tej Córki królewskiej wewnątrz i w bra- 
mach złotych ubrama rozmaitościami'. 

Z chwilą, gdy Marja ujrzała światło dzienne, rozpoczęło 
się na ziemi życie istoty świętej, pełnej łaski, przewyższającej 
czystością nietylko cały ród ludzki, ale i Aniołów otaczających 
stolicę bożą i wpatrzonych w Jego oblicze. 

Ziemia po której zaczynała stąpać była zamieszkana przez 
grzeszników. W garstce zaś wyjątków szczerze slużących Bogu 
nie było nikogo, ktoby był wolny od zmazy pierworodnej. Ta 
ziemia była pustynią, a wśród Niej zakwitła Marja, lilja 
wśród cierni. Z jakąż lubością spoczęło na Niej oko Ojca 
niebieskiego! Z jakim pobożnym podziwem patrzyli na Nią 
Aniołowie! | 

Od chwili narodzenia Najśw. Dziewicy, łaska Boża, której 
była pełna, stała się węzłem łączącym niebo z ziemią. Dusza 
Jej 50282212 na ziemię życie boskie, które zgodnie z całym pla- 
nem działania bożego nie zamykało się wyłącznie w Jej duszy, 
ale promieniowało z Niej dookoła. I na tem przedewszystkiem 
przez cały późniejszy przeciąg ziemskiego życia polegało apo- 
stolstwo Marji Panny: wnosić wszędzie atmosferę 
łaski Bożej, świętości osobistej. Na tem 1 do dziś 
dnia polega działanie dusz kontemplatywnych, które wpatrzone 
w boski Majestat, wewnątrz swej duszy bogatej w łaskę poświę- 
cającą, sprowadzają na swe najbliższe otoczenie promienie 
boskiej, łaskawości. 

Apostołowanie wśród ludzi przez Świętość osobistą nie 
wyklucza bynajmniej aktywnej pracy; wszak misjonarze na- 
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Narodzenie Matki Najśm. 


wracają nauką i pomocą niesioną bliźnim, ale też wysiłek ich 
zewnętrzny iść musi zawsze w parze z wewnętrznem uświęce- 
nien. Nie oni bowiem nawracają, ale Bóg przez nich, a łaska 
Bcża działa tylko przez dusze czyste 1 z Nim zjednoczone. 
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Dzisiejsza Akcja katolicka jest też rodzajem pracy misyj- 
nej, wykonywanej wśród chrześcijan. Nie musimy, jak misjo- 
narze, doprowadzić bliźnich naszych do Chrztu św., ale musimy 
pouczać o głównych prawdach wiary, słowem 1 czynem. Po- 
gaństwo dzisiejszzych czasów jest stokroć trudniejsze do nawró- 
cenia, niż prawdziwi poganie ciemni w krajach Afrykańskich. 
Dlatego świecki apostoł musi mieć duży zasób wiedzy 1 świę- 
tości osobistej, jeżeli chce owocnie pracować na niwie Bożej. 
To co dają organizacje katolickie nie wystarczy, jeżeli nie do- 
łożymy pracy osobistej nad pogłębieniem wiedzy religijnej 
i nad opanowaniem własnej. duszy. 

Do wyrobienia w sobie tych cnót, a nawet do ich szczerego 


' pragnienia, potrzebna nam pomoc Boska. Najchętniej udziela 


jej Bóg za pomocą Tej, która pierwsza zadzierzgnęła węzeł 
miłości pomiędzy niebem, a ziemią. Matka Najświętsza jest od 
chwili Swego narodzenia najlepszą, najpewniejszą Orędownicz- 
ką naszą przed Bogiem. 

Tyle wśród nas jest „Dzieci Marji“, tyle Jej szczerych 
czcicieli. Niechże więc miłość nasza okaże się nie w słowach 
tylko, nie w odmawianiu jedynie najprzeróżniejszych modlitw, 
koronek i różańców, ale w szczerej, gorliwej pracy nad uświę- 
ceniem własnej duszy. Niech Ona, ta śliczna, niewinna Dzie- 
cina, ku Chwale Nieba narodzona, wyprasza nam gorliwość 
w pracy nad sobą, wytrwałość i męstwo do ciągłego przeła- 
mywania siebie, ażeby, stosownie do zlecenia Pana Jezusa zo- 
stawionego Apostołom, światłość nasza tak świeciła przed 
ludźmi: „ażeby widzieli uczynki nasze dobre i chwalili Ojca 
naszego, który jest w niebiesiech'. (Mat. V, 16). 


P. T. Czytelników zawiadamiamy, że wydajemy Ka- 
lendarz „Głosu Karmelu" na rok 1934. Jeśliby ktoś 
chciał zamówić w większej ilości prosimy nas o tem uwia- 
domić celem uregulowania nakładu. Dla Czytelników 
„„Głosu* cena za I egz. 50 groszy. 
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Świat duszy ludzkiej 


* według „Twierdzy Wewnętrznej“ św. Teresy od Jezusa. 
VIII. Mieszkanie Trzecie. 
(ciąg dalszy). 


Podkreśliwszy św. Mistrzyni z Avila potrzebę pokory w du- 
szy, będącej w trzecim mieszkaniu, przechodzi do najpraktycz- 
niejszego objawu tejże cnoty, tj. do posłuszeństwa. 


Posłuszeństwo przewodnikowi duchownemu. 


Żąda św. Teresa, by dusza obrała sobie przewodnika na 
drodze wewnętrznej i jemu była *bezwzględnie posłuszną, bo 
tu już dusza poczyna wstępować wyżej, a człowiek, im na 
wyższym Szczycie stanie, tem więcej potrzebuje oparcia. 

Dusza, która już weszła do trzeciego mieszkania, blisko 
już ma do mieszkań wyższych... 1 wielki odniesie pożytek, 
jeśli się będzie ćwiczyła w ochotnem i wiernem posłuszeństwie. 
Choćby nie żyła w zakonie, przyniesie jej wielką korzyść, jeśli 
obierze sobie spowiednika i podda się pod jego kierownictwo, 
aby już w niczem nie rządziła się wolą własną, która jest głów- 
ną przyczyną naszych szkód duchownych". !) 

Następnie zaznacza Święta, że przewodnik ten musi być 
mężem prawdziwie duchownym, „któryby nie bawił duszy róż- 
nemi słodkościami 1 guścikami, ale by ją prowadził rzeczywi- 
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ście ku szczytom“. „Przykład takich mężów, którzy z łatwo- 
ścią i weselem wewnętrznem spełniają to, co nam się niemoż- 
liwem zdawało, zachęca nas i dodaje odwagi“.2) Następnie 
swojem mistrzowskiem piórem daje najpiękniejsze określenie, 
jakie istnieje w ascetyce, zadania kierownika dusz. „Patrząc 
na swobodę i wysoki lot tych mężów i my się ośmielamy do 
lotu, podobnie jak pisklęta za przykładem ojca lub matki 
uczą się próbować skrzydeł swoich i choć początkowo wysoko 
nie wzlecą, powoli jednak coraz pewniej zdążają za nimi“. 3) 

Ileż światła rzuca to jedno zdanie na wzajemny stosunek 
dusz 1 ich spowiedników, na częste i długie spowiedzi! 

Ileż to godzin przesiadują czasem spowiedniey w konfe- 
sjonałach, ile słodkich słów namówią i nadają nauk, a z tego 
wszystkiego jaka korzyść? — że zamiast oderwać dusze od 
ziemi, podać im rzeczywiście skrzydła, przywiązują je jeszcze 
mocniej do swej osoby, słodyczy swych słów. I cóż z tego, 
że miód słodki, gdy mucha usiadłszy na nim nie może już 
odlecieć? Z drugiej strony, ileż to długich kwadransy spędzają 
dusze na spowiedziach, ile wynajdują różnych trudności i kwe- 
styj do rozwiązania! Naco? — by dłużej być ze spowiednikiem, 
by popisać się swoją znajomością życia duchownego, znajo- 
mością różnych dzieł, czy wreszcie, by wyspowiadać się dokład- 
nie 1 szczegółowo za wszystkich innych, tylko nie za siebie. 
I czy takie spowiedzi przyniosą pożytek? Czy to nie będzie 
raczej lgnięcie do ziemi niż wzlatywanie w przestworza? Gdyby 
tak wielu spowiedników i wiele dusz rozważyło głębiej powyżej 
zacytowane słowa św. Teresy, jakże inne byłoby ich życie 
wewnętrzne! 


Ciągle czuwanie. 


Zdarza się dość często u dusz dążących do doskonałości 
bardzo zgubna wada. Oto te dusze urządzają sobie pewne wy- 
poczynki, pozwalają sobie 'na dłuższe lub krótsze wakacje 
w swej drodze do doskonałości. W czasie tych „wakacyj* za- 
niedbują ćwiczenia się w cnocie, żyją swobodniej, pozwalają 
sobie na różne rozrywki... Zdaje się im, że to nic, że takie 
„wytchnienie“ nawet potrzebne, że bez szkody potem pójdą 
dalej. A w rzeczywistości, jakiż rezultat tego? Oto te biedne 
dusze w czasie tego zaniedbania gubią wszystko co przedtem 
zdobyły długą pracą. A gdy potem zaczynają znowu dążenie 
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wzwyż, mają podwójny trud, bo jak mówi św. Jan od Krzyża: 
„podwójną pracę ma ptak, który usiadł na lepkiem sidle, 
tj. uwolnić się z niego i nóżki z lepu oczyścić. Podwójnie rów- 
nież musi się trudzić każdy, kto idzie za swemi pożądaniami, 
uwalniać się z nich, a następnie oczyścić się z tego, co z nich 
powstało. 

By ustrzec duszę od tych ciągłych wahań, zachęca św. 
Teresa dusze do ciągłego czuwania nad sobą. „Ani chwili spo- 
czynku, pozwalania sobie na przyjemności, ale ciągłe dążenie 
naprzód, winno być naszem usilnem staraniem'. Czuwanie 
to — podkreśla Święta — musi być tem baczniejsze, im dusza 
jest słabsza i im więcej przedtem upadała, bo wtedy jeśli się 
okaże słabą, może wrócić do pierwotnego stanu i jeszcze więcej 
grzeszyć. Czy nie tem brakiem czuwania tłumaczą się smutne 
upadki dusz tak wiele czasem obiecujących? „A więc czuwajcie, 
czuwajcie, moje córki — woła Mistrzyni z Avila — bo jeśli 
się tylko zatrzymacie na tej drodze, lub gnuśnemi okażecie, 
smutny was los 626162 .*( 


Modlitwa dusz w trzeciem mieszkaniu. 

Podzieliliśmy za świętą Teresą na dwie klasy dusze w trze- 
ciem mieszkaniu. Do pierwszej kategorji należą te dusze, które 
tam przybywają, by następnie iść dalej, ku dalszym mieszka- 
niom, do drugiej te, co nie postępują dalej, lecz zatrzymują się | 
na stałe w tem miejscu. 

Według tego podziału można również określić i modlitwę 
tych dusz w trzeciem mieszkaniu. Ci, którzy się zasklepiają 
w sobie 1 zostają na miejscu, doznają na modlitwie ciągłych 
oschłości 1 niesmaków. Św. Teresa podkreśla z naciskiem, że 
oschłości te są karą za niewierność lub pychę tych dusz i nie 
mają w sobie nic z tej próby, jaką Bóg zsyła duszom, które 
przyjdą do dalszych mieszkań, by je oczyścić i przygotować do 
zjednoczenia z Sobą. 

Przeciwnie, dusze wierne, wspaniałomyślne, chcące za 
wszelką cenę iść dalej, doznają na modlitwie dziwnej radości 
1 słodyczy. Lubią zwłaszcza dusze, będące w trzeciem mieszka- 
niu rozważać przymioty Boże i wtedy od czasu do czasu, „jakby 
przez szparkę“ — mówiąc językiem Świętej — spuszcza im 
Bóg nieco blasków wyższego, nadprzyrodzonego poznania Go. 
Jest to pogranicze ascetyki 1 mistyki. Mistycy szeroko się roz- 
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wodzą nad tym stanem duszy, dotyczy on bowiem ważnego 
zagadnienia kontemplacji wlanej i nabytej. Nas jednak te 
dociekania przeważnie teoretyczne nie zajmują. Dość nam zazna- 
czyć, że dusza na przejściu z trzeciego do czwartego mieszka- 
nia otrzymuje od czasu do czasu wyższe, nadprzyrodzone świa- 
tło, dające jej w jednej, chwili poznać to, do czegoby własnemi 
siłami przez długie dociekania nie doszła. Te oświecenia spoty- 
kają się u osób dążących do doskonałości dość często. Weźmy 
naprzykład takie notatniki myśli czy natchnień otrzymanych 
na rozmyślaniu. Zauwazymy tam czasem także takie inyśli 
i zdania, że naprawdę trudno nam uwierzyć, że to my jesteśmy 
ich autorami, że my je napisaliśmy. Skąd przyszły? Właśnie, 
z tego oświecenia wyższego. Lecz jeśli potem te myśli są dla nas 
niezrozumiałe, zdają się nam zbyt wysokie, czy to nie nasza 
wina" Byliśmy już blisko wyżyn, a nie poszliśmy tam, lecz 
stanęli na miejscu, a temsamem cofnęli 2 wstecz, Bóg na- 
próżno nie daje swych darów. 

Na tem zakończymy nasze skromne rozważania nad trze- 
ciem mieszkaniem Twierdzy Wewnętrznej, by następnie prżejść 
do dalszych mieszkań, w cudowną krainę mistyki, gdzie Bóg 
takie cuda działa w duszach wybranych! (GES OAD) 

Karmelita Bosy. 


i) Twierdza wewnętrzna. Mieszkanie HI. roz. II. *) Tamże. *) Tamże. 
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Wierzę w zwycięstwo dobra! 


— Naprawdę wierzy Ojciec w zwycięstwo dobra? ` 

— Wierzę niezachwianie! 

— Chodźmy zobaczyć jakie są szanse ERO zwycięstwa. 
I poszliśmy... 
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Okno wystawowe. Wielkie fotografje reklamujące najnow- 
szy film. Duża grupa dzieci ogląda je pilnie. Czarne lub piwne 
oczęta (przeważnie jeszcze ze swoistym odblaskiem dziecięcej 
niewinności) z chciwością wpatrują się w wyzywające postaci 
i rzeczy. Niektóre z nich zapalają się już gorączkowym ogniem 
namiętności, w którym... kiedyś zginą jak ćmy w płomieniu 
świecy. Za chwilę dzieci odchodzą, przychodzą inne 1 znów 
patrzą i znów biorą trutkę w młodociane dusze, rozniecają 
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w sobie zgubny ogień, co im trawić będzie serca. Pochód ten 
rośnie 1 trwa z dnia na dzień. 
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Kiosk na ulicy. Krzyczące reklamy, mnóstwo gazet. Jedna, 
druga — dobra (zresztą w małej liczbie, bo mało na nie na- 
bywców) — inne — pełne brudów, z których zaduch wionie. 
Przychodzą ludzie, starsi 1 młodsi, biorą pospiesznie gazety, 
by je mieć wszędzie przy sobie, w tramwaju, na przechadzce, 
by wszędzie dać duszy na pożywienie trochę... błota. 
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Piękny zagajnik parku. Wzrok z radością obejmuje zieleń 
1 kwiaty. Wtem... zbliża się gromada młodzieży, dolatują żarty, 
słowa pieśni od której straszno robi się w duszy 1 skrzydła, 
które zaczęła do lotu rozszerzać, ból krępuje. 
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— Wierzy teraz Ojciec w zwycięstwo dobra? 

— Wierzę niezłomnie! 

Gdzież świtają przebłyski tego zwycięstwa? 

— Chodźmy. 

Wnętrze cichej świątyni. Piękny, w klasycznych formach 
alabastrowy ołtarz. Przed balustradą gromada ludzi, starsi 
1 dzieci. Cicho klęczą, jasny wzrok dzieci z odblaskiem lazuru 
patrzy na Tabernakułum, usta szepczą modlitwę, a w młodych 
duszyczkach rodzi się pączek, który kiedyś rozkwitnie w cudny 
kwiat świętości. Cicha adoracja trwa, modlitwa płynie za tych, 
którzy wszystkiegoby się spodziewali, tylko nie tego. 
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Wysokie mury. Przez żelazne kraty bramy widać fasadę 
kościoła 1 klasztorne Ściany. Z wieży rozlega się cienki głos 
dzwonka. Kogo woła? Tych, co porzuciły ojca i matkę, pie- 
szczący uścisk szczęścia ziemskiego, a poświęciły się na cało- 
palną ofiarę za zbawienie Świata. Z dnia na dzień w utrudze- 
niu 1 modlitwie pędzą życie, a z klasztoru ożywczą woń cnoty 
1 modłów płynie jak kadzidlany dym przed tron Sprawiedli- 
wości Bożej: 1 wyjednywa przebaczenie. 
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Podwórze domu. Młode dziewczę zajęte pracą. Rozzłosz- 
czona pani krzyczy 1 wyzywa co sił stanie. Dziewczę, choć 
w sercu bunt się rodzi i krew nabiega do glowy — milczy. 
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Szepcze akt miłości dla Jezusa, z którym o wiele gorzej się 
obchodzono, a On nie otwarł ust. Ofiaruje swe trudy, swe 


CHRYSTUS — ZWYCIĘZCA. 
„Moc z Niego wychodziła” (Łuk. 6. 19.) 


cierpienia, ból poniewierki i smutek swego sierocego serca na 
wynagrodzenie za grzechy świata, za nawrócenie grzeszników. 
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A takich fiołków cichych jest wiele, wiele... 


— Czy 1 pan wierzy w zwycięstwo dobra? 

— Nie bardzo. 

— Czemu? 

— Bo tego wszystkiego za mało. 

— A gdy dotego dodamy nieskończonej ceny 
ofiarę Mszy świętej i błagalną modlitwę Boga- 
Człowieka ukrytego w Najśw. Sakramencie ol- 
tarza? 


— Teraz i ja wierzę niezachwianie w zwycięstwo dobra... 
O-is. 


Myśli o miłości. 


Śniło się raz pewnemu sędziwemu panu, wysokie stanowisko w spo- 
łeczeństwie zajmującemu, że znajduje się w: pięknej okolicy i widzi. mnó- 
etwo niebieskich postaci coś szybko piszących. Na zapytanie, 'co czynił, 
jedna z nich odrzekła: Jesteśmy Aniołowie Boży i wpisujemy ...ludz- 
kie sprawy... w księdze żywota. 

Zdjęty ciekawością, zapragnął ów pan dowiedzieć się, co też tam nu 
jego stronie jest zapisane?... 

I jakież było zdumienie, gdy kartę swą znalazł próżną... zaledwie 
paroma wierszami zapisaną. 

— Jakto — zawołał — jam tyle prac i trudów poniósł dla rodziny, 
dla społeczeństwa, dla państwa, a dla nieba nie mam żadnych zasług? 

— Mój przyjacielu — odpowie anioł — w te księgi zapisujemy tylko 
to, co się z miłości ku Bogu zdziałało... 


Bo „gdybym —- pisze wielki św. Paweł, apostoł narodów, w liście „da 
Koryntjan (I, 13) — mówił językami ludzkiemi i anielskiemi. a miłości- 
bym nie miał, stałem się jako miedź brząkająca, albo cymbał brzmiący. 

A choćbym miał proroctwo i wiedział wszystkie tajemnice i ۰ 
ką naukę, i miałbym wszystką wiarę, tak iżbym góry przenosił, a miłości- 
bym nie miał, niczem nie jestem. 

A choćbym wszystkie majętności rozdał na żywność dla ubogich, 
i choćbym wydał ciało moje, tak iżbym zgorzał.'a miłościbym nie 
miał nic mi nie pomoże*. 

* + * 

„Najmniejszy akt czystej miłości jest cenniejszym i użytecz- 
niejszym od wszystkich dzieł razem zebranych“ — głosi Doktor Mistyczny 
Kościoła, św. N. O. Jan od Krzyża. 

I na innem miejscu: „Pod wieczór twego życia beda cię sądzić 
Z 111 LOS CA. 


' x * 

Stąd modli się anielska nasza Święta Teresa z Lisieux: „O, Jezu, 
proszę Cię... przedewszystkiem o miłość bezgraniczną. Niczego już nie 
pragne na ziemi, jak ukochać Jezusa, kochać aż do szaleństwa... 

„W samem sercu matki mej. Kościoła, będę miło- 
ścią, a tem samem będę wszystkiem!.. 
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Z rozważań o Mszy świętej. 
(Ciąg dalszy). 


Pierwsza modlitwa Kanonu przed ۰ 


Po „prefacji” 1 „sanctus“ kapłan wznosi oczy i ręce ku 
niebu, potem nabożnie je składa, pochyla się głęboko 1 caiuje 
ołtarz, odmawiając przytem po cichu modlitwę: „Ciebie więc, 
Ojcze najłaskawszy'... 

Zaprawdę trudnem byłoby znaleźć stosowniejszy sposób 
modlitwy, stosowniejsze gesty i słowa podczas tej tajemniczej 
części Mszy świętej. 

Bo ta cisza jakże błogo nastraja naszą duszę. Mimowoli 
pobudzamy się do czci, przejmujemy się uszanowaniem i jakąś 
religijną trwogą, wyczuwamy obecność Bóstwa, gdzieś we- 
wnątrz, głęboko, słyszymy słowa proroka: „Pan w kościele 
świętym. swoim! — Niech umilknie cała ziemia przed Obliczem 
Jego!“ (Hab. XI, 20). 

A wzniesione oczy kapłana czyż nie zniewalają nas do 
oderwania się od rzeczy ziemskich, czyż nie nakazują skupienia 
ducha, tak, iż mimowoli zatapiamy się całkowicie w Bogu? 

Wzniesienie zaś rąk kapłańskich, jakżesz skutecznie po- 
budza nas do gorącej modlitwy, a składanie znów tychże i głę- 
boki pokłon, czyż nie wzbudza w nas uczucia własnej niemocy 
1 bezsilności, czyż nie wyczuwamy w tem, iż my sami z siebie 
do niczego nie jesteśmy przydatni, — jak bez rąk, i że jedyną 
naszą mocą jest Bóg? 

Wkońcu ów pocałunek, który kapłan składa na płycie 
ołtarza, czyż nie roznieca w naszem sercu o swej płomiennej 
miłości, co na wieki łączy nas 1 jednoczy z Chrystusem? Wszak 
pocałunek to znak najczystszej miłości, to oznaka zjednoczenia, 
a ołtarz czem jest jeżeli nie symbolem Chrystusa? 

Oby te uczucia rzeczywiście znalazły odgłos w naszem 
sercu! Bo nacóż się przyda nasza obecność na Mszy świętej, 
skoro serce nasze będzie się miotalo w zimnie uczuć ziemskich, 
a umysł przygnębiony pozostanie wśród zgiełku spraw domo- 
wych i zabiegów codziennego życia? 

Otwórzmy więc nasz Mszalik, powtórzmy za kapłanem mo- 
dlitwę towarzyszącą jego gestom, starajmy się wniknąć w głę- 
bokie znaczenie jej słów, by tem łatwiej ożywić nasze uczucia. 
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Stowa modlitwy. 


Nawiązując do sposobu działania Jezusa Chrystusa, przy 
ostatniej Wieczerzy, kiedyto Zbawca nasz, czyniąc dzięki Ojcu, 
błogosławił chleb i wino, — kapłan, podziękowawszy już uro- 
czyście Bogu łącznie z Aniołami w ,„Prefacji“, prosi teraz Bo- 
ga, aby przyjąć i błogosławić raczył dary na ołtarzu złożone: 
„Ciebie więc Ojcze najłaskawszy przez Jezusa Chrystusa, Syna 
Twego Pana Naszego, najpokorniej błagamy i prosimy, aże- 
byś przyjął i błogosławił te dary, te upominki, te święte i nie- 
pokalane ofiary... 

Jaka gorącość miłości, jaka niezachwiana ufność prze- 
bija z tych pierwszych słów modlitwy! Naprawdę, ten tylko co 
znał sekret tajemnic Nieba, co czytał we wnętrzu Boga — 
Duch święty — mógł je podyktować. Kapłan chcąc wyrazić 
całą swą dziecięcą miłość względem Boga, a tem samem trafić 
niejako w samo serce Boga, przemawia do Niego najsłodszym 
tytułem Ojca, i to Ojca najlitościwszego: „Ojcze naj- 
litościwszy'... Bo rzeczywiście Bóg jest najprawdziwszym na- 
szym ojcem, który nigdy nie opuszcza swych dzieci, Bóg jest 
owym bezdennym oceanem ‘łaskawości 1 miłosierdzia, w któ- 
rym najbezpieczniej zarzucamy kotwicę wszelkiej naszej na- 
dziel 1 ufności. 

Lecz kapłan i tu jeszcze nie zapomina o własnej niedołęż- 
ności, dlatego nowy atak przypuszcza do serca Bożego, stawia- 
jaa przed Ojcem najukochańszego Jego Syna i naszego Po- 
średnika: „Przez Jezusa Chrystusa, Syna Twego, Pana Nasze- 
CORS: 

Z żywą wiarą w pośrednictwo naszego Zbawcy, kapłan 
spieszy wyrazić swą prośbę: „supplices rogamus ac petimus“... 
to znaczy, w postawie najpokorniejszej, wijąc się i czołgając 
w prochu u stóp Bożych, starci i unicestwieni, wznosimy nasze 
błagania i prośby: „prosimy i błagamy... 1162-10 gorącości 
pragnienia, jakiż nacisk prośby, jakąż moc domagania się za- 
wiera w sobie to powtórzenie prośby: prosimy i błagamy“. 

Czyż tak płomienne słowa mogą nie wzbudzić w nas uczuć 
jaknajgorętszej miłości, niezachwianej wiary i ufności, najgłęb- 
szej pokory i najżywszej pobożności? 

Lecz o co właściwie kapłan błaga? Ażeby Bóg raczył z u- 
podobaniem przyjąć 1 przez swe błogosławieństwo przesycić 
świętością, nim jeszcze przeistoczenia chwila nastąpi: „te dary, 
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upominki, te święte i niepokalane ojiary, które Tobie (Boże) 
święcimy... Potrójną tą nazwą, kapłan nietylko chce wyrazić 
dar chleba i wina oraz dar, który złożyliśmy sami z siebie, lecz 


„Będziecie czerpać mody z radością ze ۵ 
Zbaroicielorwych" 


(Izajasz 12, 5.) 
myśl jego wznosi się wyżej, on pragnie zaofiarować Bogu Jego 
Syna, Jezusa Chrystusa, potrójnie za nas wydanego. Najprzód 
przez Samego Ojca dla zadośćuczynienia Mu za grzechy świata: 
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„tak bowiem Bóg umitowat świat, iż Syna Swego Jednorodzo- 
nego wydał, następnie przez chciwość Judasza, Żydom, za 
trzydzieści marnych srebrników. wkońcu przez Piłata, opraw- 
com pogańskim na haniebną śmierć krzyżową. — Potrójne 
wydanie Chrystusa to owa ofiara żywa, istotnie święta 1 niepo- 
kalana, to owe dary i owe upominki, które kapłan ponownie 
ofiaruje Bogu i prosi Go o przyjęcie. 

A w jakim celu? To wyraża dalszy ciąg tej wzniosłej mo- 
dlitwy: „najprzód (Ojcze najlitościwszy) za Kościół Twój świę- 
ty, katolicki, abyś go raczył pokojem obdarzyć, strzec, zjed- 
moczyć i rządzić na całym okręgu ziemskim, razem ze sługą 
Twoim Papieżem naszym i Biskupem naszym I ze wszystkimi 
prawowiernymi katolickiej i apostolskiej wiary wyznawcami. 

Modlitwa za Kościół święty wzięła początek przy pierwszej 
w wieczerniku ofierze, kiedy Jezus Chrystus tak rzewnemi sło- 
wy polecał Ojcu swemu uczniów i tych „którzy przez słowo ich 
uwierzą w Chrystusa“ (porównaj rozdz. 17. u św. Jana). Odtąd 
też każdy prawy katolik, sprawę Kościoła stawia przed własną 
nawet i jeżeli się modli, to 0 ۲72 60 6۷۷ 57۷ 5 )16 1 6۱ za Kościół. 
Kościół bowiem to najlepsza matka nasza, co od samego za- 
rania naszego życia z pieczołowitością przyjmuje nas na swe 
łono, karmi chlebem anielskim, dźwiga gdy upadamy, pociesza 
nie odstępując nas nawet wtedy, gdy nas wszyscy opuszczają 
w strasznej chwili konania. A czyż dobry syn mie poświęci 
wszystkiego, nawet życia dla dobrej matki? Wspomnijmy, iż 
z ofiary ołtarza szczególne na Kościół święty spływają korzyści, 
z największą więc gorliwością powtarzajmy ze serca tę modlit- 
wę podczas słuchania Mszy ۰ 

Żadna chyba modlitwa nie będzie tak na czasie jak właśnie 
modlitwa za Kościół święty, za jego widomą Głowę-Ojca świę- 
tego, za jego prawowitych wyznawców, bo kiedyż Kościół miał 
więcej. nieprzyjaciół, jak w naszych czasach, dlatego też tem 
więcej potrzeba modlitwy 1 ofiary, by Bóg raczył wzmocnić 
naszą wiarę 1 ufność w owe pełne pociechy i ukojenia zapew- 
nienie: Non praevalebunt!: Bramy piekielne nie przemogą! 
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Misje OO. Karmelitów bosych. 


(zakończenie). 


Kolumbja. — Prefektura Apostolska w Uraba. 


Prefektura ta powstała w roku 1917 i powierzoną została 
Karmelitom bosym w roku następnym, tj. 1918. Zamieszkałą 
jest po części przez murzynów, przyprowadzonych tu przez zdo- 
bywców hiszpańskich. Osobliwością jej jest, że misja ta musi 
mieć apostołów gotowych na to, że w krótkim czasie staną się 
ofiarami zabójczego klimatu. Prowincja Nawarry przyjęła ten 
posterunek poświęcenia się i wysłała tam 12 zakonników, 9 
kapłanów i 3 braci zakonnych, rozproszonych po rezydencjach 
Fronlino, Urama, Dabeida, Juntas. Pierwszy Prefekt Apostol- 
ski, niedawno zmarły, pozostawił pamięć tak wielkich wysiłków, 
podjętych w celu zaprowadzenia cywilizacji w tym kraju, że 
śmierć jego żałobą pokryła cały naród i natychmiast poczęto 
zbierać podpisy dla wystawienia mu pomnika. 

Obecnie Prefektem Apostolskim tej, Misji jest Najprzewie- 
lebniejszy O. Seweryn od św. Teresy; przełożonym Prowincji 
zakonnej Misjonarzy W. O. Anzelm od św. Józefa. Karmelitów 
bosych pracuje na terenie tej misji 16 i 3 braci zakonnych. 
Kongregacja Tercjarek karmelitańskich, założona we Frontino 
w roku 1925, liczy obecnie 118 sióstn, z których ۲۵ ۰ 
Ojcowie prowadzą tutaj 46 szkół powszechnych i jedno semi- 
narjum nauczycielskie, posiadają swoją drukarnię, w której 
drukują dwutygodnik „Luz catolica'. Nawróceń było w ostat- 
nim roku 52, chrztów dzieci 968, do Komunji św. przystąpiło 
95.184 osoby. 

Zakon Karmelitów bosych posiada jeszcze domy we wszyst- 
kich prawie krajach Ameryki tak północnej jak południowej 
1 środkowej, a chociaż te klasztory nie podlegają Propagandzie, 
czynimy tu jednak o nich wzmiankę: 

Wyspa Kuba: posiada 6 klasztorów: Hawane, Camaguey, 
Matanzas, Carmelo, Sancti-Spiritus, Ciego de Avila. 

Meksyk (przed ostatnim prześladowaniem) Silao, Agu- 
ascalientes, Orizaba, Pachu a Terreon, Ciudad Victoria, Du- 
rango, Mazatian, Quereta, Mexico. 

Argentyna: Buenos-Aires 1 Cordoba. 

Chile: Santiago, Valparaiso, Valvidia, Chillan, Vina del 

Mar, Illapel, Santa — Sofia. 
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Uruguay: Montevideo. 

Peru: Trujillo, Santiago de Cao, Cnocope. 

Brazylja: Uruguayana, Alegrete, Porto Alegre, Rio Gran- 
de, Cambuhy, Corrego, San Bento, Sao Paulo, Campanhu. 

Stany Zjedn. Amęryki Północnej: Washington, Mereney, 
Clifton, Tucson, Megehe, Hartshorne, Sonora, Arizona, Win- 
kelman, Christman, Hayden, Arevaipa, Kelvin, Metcalf, Flo- 
rence, Holy Hill, Fond-du-Lac. 

Na tych wszystkich placówkach pracuje mniejwięcej 230 
Karmelitów bosych, w tej liczbie 190 kapłanów. 

Po takiej ankiecie, choćby i bardzo pobieżnej, danem nam 
jest z pewną znajomością rzeczy wyciągnąć następujące wnio- 
ski: 

1) następstwo wypadków, widocznie ręką Opatrzności Bo- 
żej kierowanych, wykazuje, że dzieło Misyj, tak zgodne z du- 
chem św. Teresy, wchodzi w skład integralny posłannictwą 
powierzonego w Kościele św. Rodzinie terezjańskiej. Misje są 
dla Zakonu Karmelitów bosych dziedzictwem, które przechowa- 
ne być powinno i które owoc nieść musi zapomocą wszystkich 
środków zgodnych z powołaniem karmelitańskiem. 

2) Historja Misyj karmelitańskich okazuje się chwalebną 
i oryginalną w tem znaczeniu, że Synowie św. Teresy nie prze- 
stali łączyć życia modlitwy i pokuty z trudami apostolstwa. 
Byli apostołami: „in opere et verbo“, tj. w słowie i czynie. 

3) W miarę, jak się dokonywały w Europie odrodzenia po- 
szczególnych prowincyj zakonnych, Karmelici bosi brali udział 
we współczesnym ruchu misyjnym. Nie są oni wprawdzie w sta- 
nie przedłożyć równie wspaniałych statystyk, jak te które po- 
dziwialiśmy na wystawie misyjnej w Rzymie w roku 1925, lecz 
nie należy zapominać, że 1) praca apostolska, będąc składni- 
kiem istotnym nie przestaje jednak być rzeczą drugorzędną 
w życiu karmelitańskiem, 2) spowodu ostrości swej reguły, re- 
forma terezjańska nie może liczyć na obfitość powołań. 

4) Intencją pierwszych pionierów Misyj karmelitańskich 
było zakładanie klasztorów regularnych w krajach pogańskich, 
oraz rozbudzenie, w miarę możności, powołań wśród ludności 
miejscowej. Wysiłki naszych pierwszych Misjonarzy w tym 
względzie są nader widoczne. Wierne przestrzeganie ostatnich 
wskazówek papieskich dozwoli misjom Karmelu zachować wła- 


ZOE‏ هرد 


ściwy im charakter, będący dla nich źródłem błogosławieństwa 
Bożego, którego skutki jasno tu udowodniliśmy. 

Czytając ten krótki przegląd o Misjach karmelitańskich 
widzimy, że „żniwo wielkie, ale robotników mało“. Co więc 
czynić należy? „Proście tedy Pana żniwa, by postat robotników 
do winnicy swojej“. Proście! Prosić nam trzeba, prosić codzien- 
nie, by Pan Bóg posłał robotników: do winnicy Karmelu. Gdyż 
im więcej będzie powołań, tem więcej pracowników Zakon mo- 
że wysłać na pola misyjne, by tam dalej przyczyniać się do 
ratowania tych niezliczonych jeszcze dusz, okupionych krwią 
Boskiego Zbawiciela, a leżących jeszcze w cieniach błędu 
i śmierci. Od takiej ofiary, nikt wymówić, uwolnić się nie mo- 
że. A modlitwę naszą codzienną wspierajmy wedle możności 
pracę i ofiarę na cele misyjne. Przy dobrej woli i w dzisiej- 
szych ciężkich czasach znajdzie się ofiara dla tych najbiedniej- 
szych. I dziś nie potrzeba pięknych słów, ale pięknych czynów, 
nietylko siebie uszczęśliwiać, lecz uszczęśliwiać drugich, przyczy- 
niać się, by Pan Jezus był coraz więcej poznawany 1 kochany. 
Bądźmy wszyscy misjonarzami, „kochajmy Boga, by Mu dać 
dusze, kochajmy dusze, by im ۸۰ 
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PIĘKNY PRZYKŁAD 15 PUŁKU UŁANÓW WILEŃSKICH. 


W sobotę, dnia 25 lipca br. 13 Pułk Ułanów Wileńskich 
obchodził swe doroczne święto. O godz. 9-ej stawił się na ulicy 
Ostrobramskiej przed cudownym Obrazem Najśw. Marji Panny. 

Ks. Dziekan wojskowy odprawił Mszę św. w Ostrej Bramie, 
a następnie w krótkich słowach zachęcił żołnierzy do męstwa 
1 wytrwałości w imię ideałów zostawionych nam przez .naszych 
królów-bohaterów: Jagiełłę 1 Jana III, którzy walcząc za Oj- 
czyznę, zarazem walczyli za Kościół św. 1 wiarę katolicką. 
„Ziemia na której stoisz, świętą jest“, tak nasi ojcowie zawsze 
sądzili — mówił kaznodzieja — dla tej ziemi nie żałowali 
trudu, krwi 1 poświęcenia. 

Następnie zaproszony na tę uroczystość [. E. ks. AECYRE 
skup Jałbrzykowski poświęcił ofiarowane przez 13 Pułk Uła- 
nów wotum, które dowódca Pułku Pan Pułkownik Chmie- 
lewski złożył przed Obrazem Matki Boskiej. 
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Wotum wykonane jest w kształcie ryngrafu, który okryty 
jest najcenniejszą pamiątką Pułku, tj... materją ze starego 
sztandaru pułkowego, wsławionego w szeregu zwycięskich bi- 
tew, stoczonych przez Pułk Ułanów. W pośrodku ryngrafu 
umieszczona jest odznaka pułkowa z wizerunkiem Matki Bo- 
skiej Ostrobramksiej. Na ryngrafie widnieje napis: „Patronce 
Pułku w dniu święta pułkowego — Ulani Wileńscy 25/VII. 
1936“. 

Podniosła uroczystość zakończyła się błogosławieństwem 
J. E. Arcypasterza i odśpiewaniem hymnu: „Boże coś Polskę". 

Po nabożeństwie cały Pułk w konnym szyku przedefilował 
przez Ostrą Bramę oddając hołd swej Patronce. — Godnem 
zanotowania jest to, iż Najśw. Marja Panna Ostrobramska jest 
Patronką tegoż Pułku i obraz Jej zdobi sztandar pułkowy. 


Wilno 26. VII. 36. B.J. 
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ZE SWIATA KATOLICKIEGO. 


Papież i dzieci W dniu 20. VII. w Castelgandolfo odbyła sig wzru- 
szająca uroczystość audiencji, udzielonej przez Ojca św. czterem tysiącom 
dzieci z całej Italji przybyłym do Rzymu dla otrzymania z rąk Pa- 
pieża nagród z konkursu katechetycznego, zwanego „rzymskim“, po: 
nieważ udziela zwycięzcom przywileju przybycia do Rzymu i osobistego 
przyjęcia nagrody z rąk Ojca św. Organizacja dzieci biorących udział 
w tych konkursach, święci obecnie dziesięciolecie swego istnienia, licząc 
0215 160 tysięcy członków. 

Audiencja obfitowała w wiele scen wzruszających. Przybywającego 
na audiencję Papieża,dzieci powitały radosnemi okrzykami i odśpiewaniem 
pieśni. Rozpoczęła się defilada dzieci składających Ojcu św. dary: wo- 
reczki ze zbożem, symbolizującym ofiarę chleba dla biednych, dwadzieścia 
tomów wypracowań dziecięcych na temat Kościoła, Papieża i misyj. 

_. Ojciec św. w przemówieniu swem wyraził radość spowodu tak wspa- 
niałego widowiska, które do młodzieńczego bicia pobudza Jego serce 
serce osiemdziesięcioletniego starca, i gdy dziękując za dary. zaznaczył, 
że najchętniejby milczał, musi jednak przemówić, gdyż obecni oczekują 
słów Jego, dzieci głośnemi okrzykami: tak! tak! "przerwały na ۵ 
mowę papieską. Ojciec św. raduje się niezmiernie z ۱۵۱۵0۵۵۲۲ działalności 
dziesięcioletniej organizacji, budującej w sercach przybyłych i ich towa- 
rzyszy świątynię duchową. W ziemskiej naszej wędrówce musiiny wciąż 
udoskonałać się przez praktycznie chrześcijańskie życie i uczestniczenie 
w Sakramentach Świętych, aby Bóg widział w duszach 'zawsze czy- 
stość, niewinność i miłość. Przypominał dalej Ojciec św., że dzieci ka- 
tolickie stamowią zarodek Akcji Katolickiej i wyraził pragnienie, aby 
ren ideał utwierdzał sie coraz silniej w ich życiu. Błogosławił następnie 
obecnym i ich rodzinom, które stanowią pierwsze pole Akcji Katolie- 
kiej, ich biskupom i duszpasterzom. dobrze zasłużonym w ksztatceniu 
dusz, w szczegó!ności zaś błogosławił młodocianym uczniom niższych 
seminarjów, którzy już słyszą głos Boga nawołujący ich na drogi 
uświęcenia. ~ 
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Audiencja zakończona została wybuchami niesłychanego entuzjazmu 
młodocianych słuchaczy. (KAP). 

Formuła przyrzeczenia „Legjonu Przyzwoitości*. Papież w ostatniej 
swej encyklice ,,Vigilanti Cura“ podniósł, jak wiadomo, zasługi ame- 
rykańskiego Legjonu Przyzwoitości i zalecił katolikom całego świata 
naśladowanie tego przykładu przez składanie przyrzeczeń analogicznych 
do tych, jakie składają członkowie tego Legjonu. Formuła tego przyrze- 
czenia brzmi jak następuje: 

„W imię Ojca, Syna i Ducha św. Amen. Potępiam filmy nieprzy- 
stojne i niemoralne, oraz filmy głloryfikujące zbrodnie i przestępców. 
Przyrzekam czynić wszystko, co w mej mocy, ku umocnieniu opinji 
publicznej przeciw produkcji filmów nieprzyzwoitych i niemoralnych 
1 łączyć się ze wszystkimi, którzy przeciw nim protestują. Uznaję ża 
swój obowiązek urabiać sobie właściwy sąd w sprawie widowisk kine- 
matograficznych szkodliwych dla mojego życia moralnego. Jako członek 
Legjonu Przyzwoitości zobowiązuję się unikać takich widowisk; Przy- 
rzekam nadto omijać te miejsca rozrywkowe, gdzie dla zysku wystawia 
się zazwyczaj filmy kryminalne“. (KAP). 

„Jestem katolikiem" oświadczenie rektora uniw. w Meksyku. Jak do- 
nesi z Meksyku korespondent czasopisma irlandzkiego „The Standard", 
rektor państwowego uniwersytetu w Meksyku Don Luis Chico 0 
na ogólnem zebraniu studentów w miejscowym amfiteatrze poruszył 
sprawę organizacji uniwersyteckiej, głośno oznajmiając: „Muszę wam to 
wyraźnie powiedzieć, że jestem wierzącym i zdecydowanym katolikien? 
i pragnę nim pozostać do śmierci. Nie taję tego. Nie wiem, jak wy to. 
panowie studenci, przyjmiecie. Czy mam z tego powodu ustąpić ze 
swego stanowiska?" — Po tej deklaracji rektora rozległy się okrzyki 
wśród studentów: „Nie! Nie! niech pan rektor zostanie i prowadzi nasl“ 
Poczem organizacje studenckie przeprowadziły głosowanie, wyrażając swe- 
mu rektorowi zupełne zaufanie. 

Prasa amerykańska i angielska, podając ten fakt i podkreślając 
cdwagę przekonań rektora Goerne, zaznacza, że takie publiczne wyznanie 
wiary w kraju, w którym po dziś dzień istnieje prześladowanie Kościoła, 
obudziło szlachetne uczucia młodzieży meksykańskiej, która w głębi swej 
duszy, pomimo wszystko, pozostaje katolicką. (KAP). 

Tragiczny koniec bluźniercy. Z Madrytu donoszą o następującym 
wypadku, który wielkie wrażenie wywarł na ludności miejscowej. Prze- 
jęty naukami komunistycznemi robotnik Juan Aguilera niejednokrotnie za- 
powiadał w kole swych towarzyszy, że zburzy jeden ze starych przydroż- 
nych krzyżów pod Madrytem i rozbije go na kawałki. W ostatnich dniach 
wybrał się wreszcie w nocy dla dokonania ohydnego czynu; zarzucił 
sznur na ramiona krzyża i usiłował obalić go. W czasie tych usiłowań 
obluzowała się bronzowa figura Chrystusa i padając na bluźniercę strza- 
skała mu głowę na miazgę. (KAP). 

Niewidomi kapłani odprawiają Msze Św. dla niewidomych. Ze wszy- 
stkich departamentów Francji zebrani przedstawiciele niewidomych urzą- 
dzili w Końcu czerwca pielgrzymkę do bazyliki na Montmartre w Pa- 
ryżu. Na czele pielgrzymki. liczącej setki niewidomych, wśród których 
znajdowali się i starcy 1 młodzi, stanęło czterech niewidomych kapłanów. 
Gdy ta gromada ślepców szła po posadzce wielkiego kościoła rozległy: 
się uderzenia lasek, trzymanych w rękach niewidomych. Był to wstrzą- 
sający widok. Na odgłos dzwonka ślepcy uklękli i rozpoczęły się 
Msze św., odprawiane przez niewidomych kapłanów, przewodników piel- 
grzymki, którym asystowali do pomocy Inni kapłani. Kazanie wygłosił 
też niewidomy kapłan, nawołując swych nieszczęśliwych współbraci do 
wytrwania w cierpieniu, które z miłości ku Bogu znoszone. oczyszcza 
duszę ludzką i prowadzi poza grobem do życia, gdzie wszelki mrok 
i ślepota ginie w blaskach chwały wiekuistej. 
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Miłe chwile w Karmelu Polskim. 


Prymicje. 

W miarę jak świat oddala się coraz bardziej od linji życia Bożego, 
odczuwa się coraz większą potrzebę pracowników, którzyby wskazywali 
ludziom -prawdziwą drogę Bożą. To też każdy przyrost w szeregach 
tych pracowników jest dla nas katolików radosny. I nasz Karmel polski 
z radością witał dwóch swych członków, młodych kapłanów. O. Tere- 
zjusza od św. Agnieszki i O. Onufrego od Matki Bożej, którzy po ukoń- 
czeniu nauk filozoficznych na Górze Karmelu i teologji w Rzymie, po- 
wrócili do naszej ojczyzny. O. Onufry odprawił uroczystą Mszę św. w ۰ 
dzimej Górnej Wsi pod Krakowem. O. Terezjuszowi nie danem było szczęś- 
cie mieć przy sobie rodzinę, którą gnębi ręka bolszewicka, ale zato miłe 
i rzewne chwile przeżył w czasie miłych Prymicyj, które mu urządziły 
WW. SS. Karmelitanki Bose przy ul. Łobzowskiej w Krakowie i W. O. 
Gabrjel Przeor klasztoru Wadowickiego. 

Redakcja Głosu Karmelu życzy młodym kapłanom, by im Bóg i Kró- 
lowa Karmelu błogosławiła na wielką i ۹26۳0108162۳88 pracę! 


Profesja Zakonna. Szeregi rycerzy Chrystusowych wzrastają. We 
wszystkich zgromadzeniach zakonnych w Polsce konstatujemy przyrost, 
j Karmel nasz rozwija się. Ostatnio w samo święto Królowej Karmelu, 
16 lipca b. r. 15 braci-kleryków, po zdaniu matury i ukończeniu filo- 
zofji złożyło uroczyste śluby zakonne. Część ich zkładała swe ślubowanie 
u stóp cudownej Pani w Ostrej Bramie w Wilnie, inni w naszym klasz- 
torze w Wadowicach. W tym ostatnim klasztorze uroczystość ta miała 
przemiły, nigdy niezapomniany nastrój. Tłumy ludu zalegały świątynię, 
do których przemawiał Czcig. Ks. Batko, proboszcz w Frydrychowie 
w prostych lecz tak serdecznych i rzewnych słowach, że niepodobna 
było powstrzymać wzruszenia. W jakże prześlicznych słowach określił 
Czcig. Kaznodzieja zadanie przyszłych kapłanów-Karmelitów: „Jesteście 
spadkobiercami tych, co. pierwsi szerzyli nabożeństwo do Matki Najśw., 
jesteście synami tych, co się poświęcali w całkowitej ofierze za bliźnich — 
więc idźcie w życie i szerzcie wokół siebie miłość dla Matki Najśw. 
i ludziom wskazujcie swym przykładem, że jeszcze umartwienie i ofiara 
istnieją na świecie, a wtedy cudów ۵۰ 


Uroczystość N. Marji Panny Szkaplerznej przy Ostrej Bramie. 


Po 90 przeszło latach, Karmelici Bosi przy Ostrej Bramie wznawiają 
uroczysty obchód święta Najśw. Marji Panny Szkaplerznej z Góry 
Karmelu. Uroczystą nowenną przygotowali ludność do święta, tłumacząc 
przywileje, łaski, i obowiązki przywiązane do Szkaplerza św. Sama uro- 
czystość 16 lipca wypadła imponująco. Tłumy pobożnego ludu 'wypełniały 
świątynię od samego rana, modląc się do Matki Bożej Szkaplerznej. 
W czasie nowenny i w samą uroczystość wielu okryło pierś swoją Szka- 
plerzem, dając przez to poznać, jak miłą jest dla nich sukienka Marji. 


Uroczystość Matki Boskiej Szkaplerznej w Szopienicach. 


II. Zakon Karmelitański w Szopienicach obchodził tegoroczne 
święto Matki Boskiej Szkaplerznej nader uroczyście: 

Samą uroczystość poprzedzono nowenną, która się rozpoczęła 7. lipca 
modlitwą do Ducha świętego, rozmyślaniem i Godzinkami o Niepokalanem 
Poczęciu N. Marji Panny. Wieczorem o godzinie 1/7 czytanie duchowne, 
pieśni, jedna dziesiątka Koronki, i Litanja do Matki Boskiej Szkaplerznej. 
Zakończono nowennę każdego dnia Komunją duchowną i krótkiem uwiel- 
bieniem Najśw. Sakramentu. W tym samym dniu rozpoczęły się wieczorem 
trzydniowe Rekolekcje półzamknięte. 
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Najprzew.. N. O. Prowincjał na tę uroczystość wydelegował ‘nam 
Przew. O. Alojzego, Karmelitę Bosego z Wadowic. co sprawiło nam 
wielką radość. Po ukończeniu nowenny do Matki Boskiej z Góry Karmelu 
15 lipca, rozpoczęła się wieczorem o godzinie 1/,7 ta wspaniała uroczy- 
stość. Pod przewodnictwem Przew. O. Alojzego odśpiewano uroczyste 
„Salve Regina“ i „Flos Carmeli“, następnie Nieszpory do Matki Boskiej, 
kończąc błogosławieństwem Najśw. Sakramentem. 

W sam dzień Matki Boskiej Szkaplerznej rano o godzinie !/,5 od- 
śpiewano Oficjum Marjańskie. O godz. 6-tej uroczysta Msza św. z błogo- 
sławieństwem Najśw. Sakramentem. Zarazem o godzinie 7-mej Msza Św. 
w kaplicy zakonnej. O godz. 8-mej odmówiono dalsze Godziny Kanoniczne. 
Kazanie wygłosił o godz. 9-tej' Przew. O. Alojzy na temat: Ja Matka 
pięknej miłości 1 bojaźni, i bogobojności i nadzi.i. Następnie suma z wy- 
stawieniem Najśw. Sakramentu, którą celebrował Przew. O. Alojzy, pro- 
cesja teoforyczna i Błogosławieństwo. Po sumie przyjęcie nowych człon- 
ków do Bractwa Szkaplerza św. Po południu o godz. 1/43 po odśpiewaniu: 
nieszporów zakonnych, przyjął O. Alojzy do III. Zakonu 10 Kandydatek. 
Profesję św. złożyło 4 Braci i 25 Sióstr. Z niemieckiego oddziału przyjęto 
2 kandydatki. Profesję złożyły 4 Siostry. 

Wieczorem o godz. 7-mej uroczyste Nieszpory do Matki Boskiej, pro- 
cesja Szkaplerzna nazewnątrz kościoła z feretronami, sztandarami Bractw 
1 Stowarzyszeń Kościelnych. Odśpiewaniem Te Deum i Błogosławieństwem 
Najśw. Sakramentem zakończono tę podniosłą uroczystość. Po schowaniu 
Najśw. Sakramentu zapowiedział O. Alojzy pielgrzymkę do Piekar na 
10 lipca, na odpust Matki Boskiej Szkaplerznej, w której on sam wziął 
udział i prowadził ją. 

Dzięki uprzejmości i szczerej opiece naszych Przełożonych, III. Za- 
kon Karmelitański w Szopienicach rozwija się pomyślnie. Serdeczne dzięki 
za starania i niezmordowane prace, składamy przedewszystkiem Wiel. 
Br. Przełożonemu, tak samo Wiel. Mistrzyni, którzy nowiejuszów i kan- 
dydatów przygotowali osobnemi Konferencjami do ćwiczenia się w cnotach 
według ducha Reguły III. Zakonu Karmelitańskiego. Przew. O. Alojze- 
mu wyrażamy naszą wdzięczność za trud i pracę dla 'dobra naszych 
dusz podjętą. Nauki, które wygłosił podczas uroczystości Szkaplerznych, 
jak i przy obchodach Kalwaryjskich w Piekarach, głęboko utkwiły 
w sercach naszych. 

Braciom i Siostrom III. Zakonu Karmelitańskiego, którzy się przy- 
czynili czy to pracą, czy jakąbądź pomocą do uświetnienia naszych uro- 
czystości, składamy również serdeczne podziękowanie. 


Z „DESZCZU RÓŻ” ŚW. TERESY OD DZIECIĄTKA JEZUS. 


Wywiązując się z danego przyrzeczenia, składam serdeczne po- 
dziękowanie kochanej świętej Teresie od Dzieciątka Jezus, do której czują 
szczególne nabożeństwo. Byliśmy w ciężkim położeniu. Mąż mój nie pra- 
cował. Ja od dłuższego czasu szukałam pracy przez ludzi wysoko posta- 
wionych i dobrze widzianych, ale napróżno. Zaczęłam nowennę do świętej 
Teresy i „prosiłam N. S. Jezusa, żeby mąż pracę otrzymał, a ja również 
jakie zajęcie i zasiłek dla Ojca. Nie długo czekałam. Za przyczyną 
świętej Teresy wszystkie te łaski otrzymałam. Składam więc za to ser- 
deczne podziękowanie Najświętszemu Sercu Jezusowemu i św. Teresie 
od Dziec. Jezus, prosząc o dalszą opiekę nad naszą rodziną. 

Wilkowice U. Marja 


Z głębi serca składamy podziękowanie Najśw. Sercu i Najśw. Pannie. 
że za przyczyną św. Teresy od Dziec. Jezus otrzymaliśmy łaskę, o którą 
prosiliśmy. Po odprawieniu nowenny do św. Teresy od Dziec. Jezus — 
kilkakrotnie wraz z żoną — przyrzekliśmy zawiesić wotum przy obrazie 
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sw. Teresy i ogłosić tę łaskę w „Głosie Karmelu“. Gdy już ludzie nie 
nam nie mogli dopomóc, Mała Święta nie opuściła nas i dała nam dowód; 
że Pan Bóg czuwa nad ludźmi i pomaga, gdy oni o tę pomoc proszą: 
W wypełnieniu przyrzeczenia wotum zostało zawieszone przy obrazie 
św. Tereni w kościele parafjalnym w Trześni (pow. Tarnobrzeg). Uprzej- 
mie prosimy również o ogłoszenie w „Głosie Karmelu“. Polecamy się 
nadal opiece św. Teresy od Dziec. Jezus. .Oby naszą rodzinę przeprowadziła 
szczęśliwie przez ten padoł płaczu do Królestwa 'niebieskicgo. Oto Ją iprze- 
dewszystkiem prosimy. 
Trześń Jan, Władysłarna i Zbigniew Szrwajka 


Najłaskawszej Orędowniczce mojej Matce Boskiej Częstochowskiej, 
w opiekę której się udałam, św. Teresie od Dziec. Jezus. której relikwje 
cały czas miałam przy sobie, oraz św. Antoniemu, którego w: 'zerunek był 
przy mnie, za widoczną i cudowną pomoc w czag3ie mej choroby na tem 
miejscu gorąco dziękuję, polecając siebie i swoich ich dalszej. przemożnej 
opiece. 
Kraków Dr. Marja Baryczoroa 


SS. Urszulanki z Kołomyi dziękują najpokorniej Najsłodszemu Sercu 
Jezusowemu i Matce Najśw. za przyczyną św. Teresy i Lisieux za uzdro- 
wienie chorego dziecka, prosząc nadal o opiekę Bożą nad całą sobie po- 
wierzoną gromadką dziatwy. 

Całem sercem dziękuję Najśw. Sercu Jezusowemu, Matce Boskiej. 
Częstochowskiej, św. Teresie od Dziec. Jezus i św. Antoniemu Padew- 
skiemu za wyleczenie mego męża z nałogu pijaństwa i proszę o dalszą 
opiekę nad nim. ۰ M. B. 


Za szczęśliwe złożenie matury przez mojego syna składam stokrotne 
podziękowanie N. Marji Pannie i św. Tercsie od Dzieciątka Jezus, proszą: 
o dalszą opiekę nad tymże synem. 

Sosnomiec K. Uchnast 


Z głębi serca składam najgorętsze podziękowanie Najsł. Sercu P. Je- 
zusa, Najśw. Marji Pannie. św. Teresie od Dziec. Jezus i św. Antoniemu 
za wysłuchane prośby. 

Szopienice ۱ F. L. z Hl Zak. Karm. 


. |Wywiązując się z danego przyrzeczenia z całego serca dziękuję Najśw. 
Sercu Jezusowemu, Matce Najśw., świętej Tereni i W. O. Rafałowi za 
ctrzymane łaski. 

Chocznia Ludmika Ptaszek 


Bedac ciężko chorą zwróciłam się z prośbą o przywrócenie mi zdro- 
wia do Pana Jezusa Ukrzyżowanego. Modląc się gorąco przyrzekłam, że 
o ile Pan Jezus Ukrzyżowany wysłucha mej prośby, złożę votum. Po nie- 
SUB czasie zostałam wysłuchana, zaj co składam gorące podziękowanie. 

Krakór Łacka Marja 


Dziękuję Panu Jezusowi i Matce Najśw. za łaskę nawrócenia. Przez 
długi czas byłem wielkim grzesznikiem i nie mogłem przystępować do 
spowiedzi i Komunji świętej. Zacząłem odmawiać różaniec do Matki 
Boskiej i poleciłem się Panu Jezusowi i otrzymałem te łaski. o które 
prosiłem. A. W. 

Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa i Matce Najśw. Niepokalanie Po- 
czętej składam podziękowanie za łaski otrzymane. 

Frydrychowice Franciszka Gołąb 

Za uzdrowienie ręki Sercu Pana Jezusa dziękuje 

Baklosz Helena 

Z głębi serca dziękujemy Najśw. Sercu Puna Jezusa i Matce ۰ 
zu wielką łaskę otrzymaną przez wstawiennictwo św. Józefa .i św. Te- 
resy od Dziec. Jezus. l 

Sambor-Przemyśl Rodzina Czroartackich 
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Składam najgorętsze podziękowanie Matce Marchockiej za cudowne 


uzdrowienie z ciężkiej niemocy mojej 8-letniej bratanicy — i to w ciągu 
nowenny, tak, że dniu 8-go nowenny. mała opuściła szpital. 
Kraków Aurelja Murczyńska 


Z całego serca dziękuję Matce Teresie Marchockiej za pomoc i wsta- 
wiennictwo u Pana Boga i łaskawe wysłuchanie próśb zarówno o wy- 
prowadzenie z ciężkiej sytuacji kogoś mi bliskiego, jak i o opiekę w cza- 
sie mej choroby. Składam również podziękowani» gorące św. Rycie i św. 
Kkspedytowi, od których doznałam różnych łask. 

Kraków Dr. Marja Baryczoma 


Za uzdrowienie pewnego dziecka za przyczyną O. Rafała przesyła 
podziękowanie 
Miękina Katarzyna Bodzenta 


Z głębi duszy dziękuję Boskiemu Sercu Jezusowemu i Matce Naj- 
świętszej za wielką łaskę, otrzymaną za pośrednictwem Św. Teresy Mał- 
gorzaty, karmelitanki bosej z Florencji. 

W latach dziecinnych przeszłam nader ciężką szkarlatynę, po której 
pozostała mi przewlekła choroba uszu, połączona z przytępieniem słuchu. 
— Po przebytej grypie, na wiosnę w roku bieżącym. stan jednego ucha 
znacznie się pogorszył. Wraz z naszą Wiel. Matką Przeoryszą i drugą 
Siostrą odprawiłam nowennę do Św. Teresy Małgorzaty, której relikwje. 
z wiarą, co wieczór, do chorego ucha przykładałam, nacierając je przy- 
tem wodą z Lourdes. Po nowennia nastało polepszenie, ale jeszcz? około 
3 tygodni ucho było chore. W dalszym ciągu przykładałam co Wieczór 
relikwje św. Teresy Małgorzaty, nacierałam wodą z Lourdes i ۰ 
wiałam także św. Bernadetkę, którą bardzo kocham za to, że tak miłą 
była Matce Najświętszej. — W święto Serca Jezusowego ucho byłó 
zagojone! Odtąd dziwnego doznawałam uczucia, wszystko wydawało mi się 
głośnem, psalmodja, dzwony, rozmowa innych, nawet świergot ptasząt. 

We wilję uroczystości Matki Boskiej Szkaplerznej lekarz-specjalista 
stwierdził niezwykle szczęśliwe zabliźnienie perforacji bębenka — ۵ 
dziwiające nawet na mój wiek podeszły. 

Pełnem sercem najgoręcej dziękuję Matce Najświętszej za tę wielką 
łaskę i pragnęłam wszystkich zachęcić do bezgranicznej ufności ku 
Tej najlepszej Matee, która i jednego najcichszego westchnienia swych 
dzieci nie pominie, choćby one bynajmniej na Jej względy nie zasłu- 
giwały. Za to dobrodziejstwo, jedno z tysiąca, 1 zą wszystkie inne 
niech Jej dzięki będą przez całą wieczność. 

S. Marja Krystyna od Św. Michała kb. 


Módlmy się za naszych Zmarłych. 


I. Zakonu: Hiszpanja: O. Roch od Sw. Józefa | 24. VI. 1936, łat 69 
prof. 53. Hiszpanja: O. Emil od św -Józefa ł 24. VI. lat 62, prof, 45. -—— 
Belgja: O. Szymon od Matki Boskiej z Góry Kartnelu, | 23. VII. lat 54. 
prof. 34. — Hiszpanja: Br. Ambroży od św. Rodziny, f 31. VII. lat 81. 
prof. 51. II. Zakonu: Włochy: Sr. Marja od Trójcy Świętej. | 19. VII. 
lat 69, prof. 47. — Belgja: Sr. Marja Elżbieta od Trójcy Świętej, f 7. VI. 
lat 37. prof. 11. 


Za śp. Czytelników „Głosu 2 


Anna Paluch. Podolany — Jóżefa Piekarczyk, Tłukenka, — Nowak 
Franciszek, Bereska. — Szymon Chanderys, Lwów. — W. Miodońska, 
Żywiec, — Elżbieta Mycielska, Warszawa, — Zofja Bzowska, Warsza- 
wa, — Helena Dzundzówna, Kałusz, — X. Dr. Karol Makowski, Kraków, — 
Rolesław Jaworski. Mińsk Mazowiecki. 


ان ژان == 


PEPPE ا‎ IDD DD A 


Na fundusz wydawniczy „Gł.su Karmelu“ złożyli: 


Karpowiczowa Zofja, Warszawa zł. 7. — Dr. Jan Antoni Stach, 
Drohobycz 5. — Wojciechowoka Stefanja. Katowice 10. — Anna Czwar- 
tacka, Lwów 1. — Marja Czernika, Lublin: 6. -- Ke. Adolf Zamazal. 
2.50. — Zofja Miłkowska, Kraków, 2. — Pietruszka Zofja, Siemiano- 
wice, 5 — Wojciechowska Stefanja, Katowice, 5. 


Za mszystkich Ofiarodawcóm, Dobrodziejów, Czytelników 0 
i Zelatorki „Głosu Karmelu”, oraz za jego Współpracomników odprawiona 
będzie Msza śm. 8 września ro śmięto Narodzenia N. M. P. 


Ofiary na Misje karmelitańskie złożyli: 


Zł.: Żory, na wykup dziecka 30; Teresa Lerch, Pszów 3; p. Ste- 
fanja Wojciechowska, Katowice 10; Kozłowska, Chorzów 2; Alojzy Se- 
giet, Lubliniec 10; Marja Bujakówna, Kraków 5; NN. 5; Józef Kostyra, 
Lędziny 3; koło śpiewaczek przy kościele OO. Karmelit. bos. w Lublinie 
10.80; Jan Namysłowski, Żywiec 2; 3 Zak. Karm. Nowy Bytom 7; 
Marja Kochany 3; p. Hr. Scipio, Lublin jako wótum 10; K. Bizoniówna, 
Andrychów 1; Rozalja Żakówna 10; Karmel-Wadowice 5; Regina Turek, 
W. Chełm 5; NN., Wilno 5; Łukasz Szymczyk, Wilno 3; NN., Czerna na 
wykup dzieci 60; kółko mis. przy gimn. OO. Karmelitów bos. w Wa- 
dowicach; 35 tysięcy znaczków poczt., obrazki, albumiki. „Chóry Marj.“ 
Szopienice 30; Wilno 18: G. Śląsk 12; Kraków 11.50; Siemianowice 6.20; 
p. Ranik 5; Przewos 3. 


Wszystkim Ofiarodawcom, Zelatorom, Zelatorkom i Członkom „Cho- 
rów Marji“ najserdeczniej dziękuję za każdą ofiarę, oraz gorąco prosi 
o dalszą pomoc i pracę dla Misyj Karmelit. — O. Zelator Misyj Karmeli- 
tańskich mw Polsce, Wilno, ul. Ostrobramska 12. — Konto m P. K. O. 
۳۵۱۵۲9, Nr. 407.303. 

Za mszystkich Dobrodziejów, Zelatoróm, Zelatorki i Członków „Chó- 
rów Marj.” odprami się Msza śm. dnia 12 mrześnia, t. j. ro uroczystość 
Imienia Marji. 


Na beatyfikację Sługi Bożego O. Rafała Kalinowskiego złożyli ofiary: 


ZŁ: NN. Wilno 3, P.P. Mysłowice 5; Marta Kokot, Mysłowice 2, 
Teresa Tekla, Chropaczów 3, Karolina Pyrkowa 2, NN. Wadowice 3, 
Józefa Kostyra, Lędziny 2, Kazimierz Putyra 2, Urszula Śmietankówna 
2.50, Klara Biniek 1, Anna Miłek, Siemianowice 5, Janina Stelmachowicz, 
Lwów jako wotum 3, Marja Kłakówna, Kraków 2, Gertruda Galwasówna 
10; p. Kap. W. P. Jak Żak, Ostrów Maz. 5. NN. Wilno 10, 


Tych P.T. Czytelników, którzy zalegają z prenumeratą 
prosimy o jaknajszybsze uregulowanie zaległości. Przypomi- 
namy, że zasadnicza prenumerata mynosi 3 zł. rocznie m kraju. 
Kto jednak mpłaci mięcej, umożliwi popieranie pisma tym, 
którzy nie chcieliby zaprzestać  prenumerorania „Głosu 
Karmelu”, a ciężkie roarunki nie pozmalają im na zapłacenie 
prenumeraty. 


SOUS 


TREŚĆ: Święta Tereso. — Droga ufności. — Listki Róż. — Św. Teresa 
od Dzieciątka Jezus, w roli infirmerki nad opuszczoną chorą. — Na- 


rodzenie Najśw. Marji Panny. — swiat duszy ludzkiej. — Wierzę 
w zwycięstwo dobra. — Myśli o miłości. — Z rozważań o Mszy świę- 
tej. — Misje OO. Karmelitów bosych. Piękny przykład 13 Pułku 


ułanów wileńskich. — Ze świata katolickiego. — Z „deszczu róż” św. 
Teresy od Dzieciątka Jezus. 


Kalendarz liturgiczny na miesiąc wrzesień. 
Miesiąc poświęcony czci Aniołów Stróżom. 
Modlitwa za uczącą się młodz eż. 


1. Wtorek: Bł. Bronisławy, P. 17. Czwartek: Stygmaty św. Franciszka, — św. 
2. Środa: św. Brokarda, W. Zak. Karmelit. — Hildegardy, P. 
św. Stefana, króla. (Nabożeństwa bracktie 18. Piątek: (Suche dni) św. Józefa z Kuperty- 
do św. Józefa.) * nu, W. 
3. Czwartek: św. Szymona Słupnika. 19. Sobota: (Suche dni) św. Januarego, M. 8, * 
4. Piątek: św Rozalji, P. (Naboż. do Eosk. 20. Niedziela 16 po Ziel. Św. św Ľustachego 
Serca Jez.) M. (Naboż. ۳۵6/6 do Matki Boskiej 
5. Sobota: św. Wawrzyńca Justynjana, B. W. §. * Szkapł.) 5, 1. 
6. Niedziela 14 po Ziel. Św. św. Zacharjasza, 21. Poniedziałek: św, Mateusza, Ap. Eweng. 
Proroka. $. 22. Wtorek: św. Maurycego i Tow. Męcz. 
7. Poniedziałek: św. Reginy, P. 23. Środa: św. Lina, Pap. M. — św. Tekli P. M. 
8. Wtorek: Narodzenie N. M. P. abs. gen., 24. Czwartek: N. M. P. od Wykupienia niewol- 
1, 3, 4, 5. ników. 
9. Środa: św. Piotra Klawera, Apostoła Murzynów. 25. Piątek: św. Alberta, Patr. Jeroz., który na- 
10. Czwartek: św. Mikołaja z Tolentynu, W. pisał św. Regułę Karmelit. (Naboż brackie 
11. Piątek: św. Prota i Jacka, Męcz. do Bosk. Dziec. Jezus). |, 2. 
12. Sobota: Imienia Marji. $, *. 26. Sobota: św. Gerarda, M. Zak. Karmelit. 5, *. 
13. Niedziela 15 po Ziel. Św. św. Juljana, Mecz. 27. Niedziela 17 po Ziel. Św. św. Kosmy i Da- 
14. Poniedziałek: Podwyższenie Krzyża św. (Od- miana, M. §. 
nowlenie ślubów zak., poł. z Odpust. 28. Poniedziałek: św. Wacława, M. 
zup.) *, 5. 29, Wtorek: św. Michała Archanioła. +, 4, ۰ 
15. Wtorek: Mathi Boskiej Bolesnej. 30. Środa: św. Hieronima, W. DK. ۵ 
16. Środa: (Suche dnt) św. Kormeljusza, Pap. M. śmierci Św. Teresy od Dzteciątka Jezus. 


(Raz na miesiac, w dniu dowolnie obranym, Odpust zup. 4.) 
(3 razy na mlesiąc, w dniach dowolnie obranych, Odpust zup. 5.) 
(Raz na rok, w dniu dowolnie obranym, Odpust zup, f, 3.) 


Uwagi co do znaków. 


۲ — Odpust zup. za nawiedzenie kościoła Karmelit. bos., pod zwykłymi warunkami: spowiedź. 
komunja św. i modlitwa na intencję Ojca św. 

1 — Odpust zup. dla ezłonków Bractwa Szkaplerznego. 

2 — Odpust zup. dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 

3 — Odpust zup. dla członków Arcybractwa św. Józefa. 


4 — Odpust zup. dla członków Stowarzyszenia „Chórów Marj.” 

5 — Odpust zup. dla członków Pap. Dz. Roz. Wiary św. 

$ — Odpust 10 lat i 10 kwadrag. za nawiedzenie kościoła Karmelit. bos. 
* 


— Odpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego śpiewania „Salve Re- 
gina” w kościołach karmelitańskich. 


Z WYDAWNICTW KARMELITAŃSKICH POLECAMY: 


ŚWIĘTOŚĆ ZAKONNA. 


Napisana przez O. Łukasza, Karmelitę bosego, przetłumaczona na 
polskie przez O. Franciszka, prowincjała Karmelitów bosych. 


Jest to istotne arcydzieło w dziedzinie ascetyki! 

Prawdziwy skarb dla osób zakonnych! 

Podobnej książki, zawierającej takie głębie myśli, wskazującej 
tak wyraziście ideał życia zakonnego i wiodącej tak systematycznie, 
praktycznie i z taką pewnością do osiągnięcia tego ideału, jak Swieę- 
tość zakonna — nie mieliśmy jeszcze w naszym języku. To też 
książka ta zostanie powitana z największą radością, przedewszystkiem 
przez osoby zakonne, a następnie i przez świeckich, dążących do dos- 
konałości, a zwłaszcza kapłanów, którym jest poświęconych sporo nie- 
zmiernie aktualnych i głębokich rozdziałów. 


Książka obejmuje 593 stron. Cena za egzemplarz 5 zł., oprawny 
6 zł. z doliczeniem kosztów przesyłki pocztowej. Do nabycia w „Głosie 
Karmelu”, Kraków, Rakowicka 18. 


ZNAK ZBAWIENIA. 


Napisana przez O. Bernarda od Matki Bożej, Karmelitę bosego. 


Zawiera ona: Historję Szkaplerza Matki Boskiej z Góry Karme- 
lu. znaczenie czci tegoż Szkaplerza, oraz 31 rozmyślań o Matce Boskiej 
i Jej świętej sukience, Szkaplerzu, wraz z 31 pięknemi przykładami. 

Wszyscy czciciele Matki Boskiej Szkaplerznej powitają z radością 
tę książkę, której brak dawał się tak dotkliwie odczuwać. Str. 304, ce- 
na dla prenumeratorów „Głosu Karmelu” i członków lli. zakonu karme- 
litańskiego 250 zł., dla innych 3 zł. Do nabycia w „Głosie Karmelu”, 
Kraków, Rakowicka 18. 


Nakładem SS. Karmelitanek Bosych w Poznaniu zostały wydane 
PRZESTROGI DUCHOWNE 


św. Jana od Krzyża, Doktora Kościoła. 


To naprawdę złota książeczka! w zawrotnem tępie dzisiejszego 
życia, osoby zakonne znajdą w tej małej broszurce obfity, zdrowy 
i niezmiernie odżywczy pokarm duchowy. Kto raz zakosztuje tego 
pokarmu, ten się już nie rozstanie z PRZESTROGAMI. Format maleńki, 
stron 32, cena 20 gr. 


Do nabycia SS. Karmelitanki Bose, Poznań, ul. Niegolewskich 22. 


Salpis decretis Urbani VIII. 


Przedruk zastrzeżony. 
ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 
We wszystkich sprawach له رت وال‎ Wydawnictw i Redakcji „Głosu Karmelu” uprasza się zwra- 
cać pod następującym adresem: Bernard — Redakcja „Głosu Karmelu“. Kraków — ul. Ra- 
kowicka 18 (Polska). — Konto P. K. O. Nr. 407.212. — W sprawach Administracji pod adresem: 
O. Paweł — Administracja „Głosu Karmelu“. 


Drukarnia „Powściągliwość i Praca* w Krakowie. 


